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O s t r ó w  - O d o l a n ó w ,  dnia 25 grudnia 1934 r.

Okres złoty w dziejach Ostrowa
Ostrów przed wojną byt głów ną ostoją pracy 

narodowej, społecznej i oświatowej, skąd promienio­
wały twóreze idee na okoliczne powiaty.

Okres ten nazwał współczesny historyk Dr. 
Andrzej Wojikowski w książce wydanej r. okazji 
pięćsetlecia paraf ji o s trow sk ie j— .okresem  z ł o t y m  
w dziejach O strow a i panf,! .*

Dosłownie przytaczam y odnośny rozdział tej 
ksiąikI poświęcony temu okresow i:

.G dy w r 1904 liczba dnsz parifji ostrow skiej 
doszła do 15 tysięcy, a s tary  kościół był już za 
m*ły, zaczęto tegoż samego roku budować ucwy, 
m urow any. Kościół, budowany s taran iem  p ro b o ­
szcza z popart i cm mateijalnem kolatora, księcia 
Ferdynanda Radziwiłła i pc.r, fjar. zosti ł ukończony 
w r. i9o7 i w tymż8 roku k o n s tk row any  przez su- 
fragana poznańskiego, bs. biskupa Etwnrd-i L-kow- 
skiegó, pod wezwaniem św, S tanisław a, biskupa 
i męczennika. Ks śmigielski ju t  nie ł wówczas, 
zm arł bowiem doia 3 marca 1916 r. Za jego rzą­
dów, opró z kościcła, zbudowano w Ostrowie Dom 
Katolicki i Konwikt A rcybiskupi. Następcą jego 
z o e h ł  ks. Henryk Zborowski.

Czasy obu tych proboszczów, ks. śmigielskiego 
i ks Zborowskiego, zaznaczyły się największym 
w dziejach parafji o s trow skie j rozkwitem życia re ­
ligijnego, organizacyjnego i kulturalnego. W tych 
usiłowaniach w spom agali dzielnie proboszozów 
swoich w ikariusze tak  wybitni, jak ks. Arkadjusz 
Lisiecki, późałt jszy biskup śląski, ks. Marcin Ko­
walczyk, ks. Antoni Ludwicz8k, późniejszy wielce 
zasłużony dy rek to r  Towarzystwa Czy telni Ludowych 
i twórca pierwszych uniwersytetów ludowych w Pol­
sce, a w reszcie  ks. St nisław G rzę ia  i ks. Tłoczyń- 
ski. Parnfjainy Dom Katolicki stał się ośrodkiem 
ożywionego ruchu umysłowego. U rządziao w a m  
w ykłady  publiczne, wygłaszane głównie przez du­
chow ieństw o parafjalne, przedstawienia amatorskie 
nietylko łatwych utworów dramatycznych, lecz 
i utworów tej miary, co trzecia część .Dziadów* 
i .Mazepa*; porwano się siłami amatorskiemi na 
wet na .Otella* Szekspira. Na przedstawieniach 
tych sala była zawsze przepełniona.

W ostrowskim Domu Katolickim urządzano także 
koneerty, a nad rozkwitem rnchu muzycznego w 
mieście i paraf i czuwał wybitny organista kośeioła 
ostrowskiego Bartkiewicz. Również i ks. Tłoczyóski, 
obecny kierow nik chóru w bazylice gnieźnieńskie], 
usilnie zabiegał około rozbudzenia życia muzycznego 
w mieście, urządzając konoarty muzyki klasycznej 
(n. p. Mozarta) i poprzedzając je objaśniającemi pre-

I
 lekcjom1. W Domu Katolickim, zczasem znacznie 

rozszerzonym i rozbudowanym, miała swoją siedzi­
bę Czytelnia Kobiet. Tam też działał oddział TCL. 

, 1 niejeden z tych, co owe czasy w Ostrowie prze- 
j tyw aP , przypomni sobie, jak ks. LisRcki wydawał 

z bibljoteki TCL. książki młodzieży szkolnej 1 gim­
nazjalnej. Wreszcie urządzono w ostrowskim Domu 
Katol ckim wystawę obrazów, a wybitni malarze 
z Poznania oprowadza,i po niej grona zwiedzających, 
wskazując na zalety i braki poszczególnych obra­
zów i bndząe w ten sposób poczucie piękna. Nawet 
ostrowska wystawa rolniczo - przem ysłowa miała 
oparcie w Domu Katolickim, rozkładając się na 
przyległych dziedzińcach i te renach  proboszczow­
skich. Konwikt Arcybiskupi w Ostrowie stał się, 
jsk stwierdził dyrektor gimnazjum, odrazu .e ine  
Pfianzstarte des Polentums* (rozspdnik polski ści). 
Rozwinęła się w nim świetnie tajna organizacja na­
rodowa, a młodzi konspiratorzy składali przysięgę 
w kaplicy konwiktu. Wielu z nich zajmuje dziś 
wybitne stanowiska w kościele, szkole, adm inistra­
cji i sądownictwie.

W tym też czasie zakłada ks. Zborowski jedne 
z pierwszych w Polsce .Ogródki Dziecięce®, które 
ściągają odtąd eo lato dzieci miejskie do zabawy 
i gier. Równocześnie w r* ku 1909ks Grzęda wespół 
z p. Rowińskim wydają miesięcznik .Przyjaciel 
Młodzieży*, który dzisiaj stał się oficjalnym organem 
potężnego wszechpolskiego Katolickiego Związku 
Młodzieży.

Słowem, mieszczę ństwo ostrowskie, polskie 
i bardzo patrjotyczne, rosnąc szybko w potęgę ma- 
terjalną. dzięki wysiłkom miejscowego duchow ień­
stwa, lekarzy, adwokatów i księgarzy podciągało 
się równocześnie szybko kn wyżynom kultury  na­
rodowej i europejskiej. Dla tych zwłaszcza, co 
duszą młodzieńczą wchłaniali w siebie owe cenne 
podniety umysłowe i kulturalne, przeżycia owych 
czasów etiiły się zdobyczą trwałą.

Owocne usiłowania te  miały potężne oparcie 
w kościele i Domu Katolickim. Dzięki tym insty­
tucjom kultura ówczesnego Ostrowa była nawt-kroś 
katolicka i polska. B?z porównania słabiej p ro ­
mieniowała kultura niemiecka z gimnazjum ostrow ­
skiego A ci, co zawodowo powinni byli kulturę 
szerzyć, owych kilkunastu profesorów gimnazjal­
nych, byli tylko wykonawcami profesorskiego 
rzemiosła.®

Ktdąikę dr. Andrzeja W oJtkowgkinjo „500-lecie parłfji*  
nabyć m o ta *  w m ił jerowych księgarniach.

W ykrycie m en n icy  
fa lsy fik a tó w  1 0 -z ło tó w ek .

Na terenie Poznania i województwa białostoc­
kiego pojawiły się ostatnio dobrze podrobione Bre- 
brne 10-złotówki. Pozn> ńskie władze śledcze w po­
rozumienia z policją białostocką wszczęły postuk i­
wania za fałszerzami i ustaliły, że centrala ich mie- 
Ici się w Poznaniu przy ul. Kolejowej 42.

Zam ieszkały tu bezrobotny drukarz Marcin Le­

mański urządził w mieszkaniu kompletną mennicę. 
Policja otoczyła dom, w kiórym mieszkał Lemański 
i wkroczyła do jego mieszkania. Podczas rewizji 
znaleziono fabrykę do podrsbiania pieniędzy i po­
trzebne do tego surowce. Przedmioty te skonfi­
skowano, a Lemańskiego osadzono w więzieniu.

Lemański przyznał się do fabrykowania fa lsy ­
fikatów i zeznał, że zorganizował bandę wspólni­
ków, którzy kolportowali podrobione mooety na te ­
renie województwa białostockiego.

W noc cudu...
W noc cichą, jasną, u> noc księżycową^ 
Po śniegów białych srebrnej glazurze, 
Knują się tony drżącą osnową 
I p łynąc szlakiem , gasną w lazurze.

Z  w ieżycy  starej, obrosłej mcham i, 
Dzwon się rozszum in ł melodją słodką  
l  poszedł akord pieśn i szronam i 
1 serca zbudził radosną zwrotką . . .  

Kędyś w Iłelleem, w nędznej szopinie. 
Serduszko  małe — słońca ptaszyna, 
Zadrżało w  p iersi cichej D ziecinie  — 
Serce na jczystsze  hożego Syna . . .  

Gawędę jasną  dzw on rzew ny snuje  
I rzuca pean szczęśliw ej w iary,
Ze. za gw iazdam i ten co króluje,
VF noc cudu rozda nam serca dary.

A Jezus m ały rączką Swą świętą.
Ukoi dusze nasze lak biedne,
Za noc tę wielką i niepojętą,
Ukoi Słodki, nim  gw iazdy zbledną.

Mar ja  Zenunieróuoia.

B ursa P ozn ańska .
S łra w c  oreieaze ten it  chłopców term inujących, esy wo- 

gól# k e i t a i r ą - y r h  etę w w lęk s iam  mieście j«at zawsze bardzo 
ak tua lna  i e tanowi p o w a in ą  t re sk ę  rodziców.

Chodzi o to, by znaleźć dla nich kw ate re  tan ią  a dobrą, 
a odpowiednią opieką, ieby  chłopiec w  d c i t i u  miećcie nie 
w padł w złe tow arz js tw o ,  nie wypaczył c h a r tk te r a  i nie 
zmarnował czaeu przeznaczonego n s  n aukę  i pracę. Umie­
szczanie zań na s tancjach  prywatnych  ntezaws e dobrze zna­
nych — nasuw a słuszne obaw y ta k  ze względów m ater ia l­
nych Jak i moralnych.

Zwiącek .C a r i ta s”, p ragnąc  przyjść z pomocą rodzicom, 
zwłaszcza niezamożnym, założył w Poznania B .rsę dla m ło­
dzieży od la t  16 aź do u k ró c ie n la  nauk i ,  pod kierownictwem 
i dozorem fachowych wychowawców. Chłopcy w  tej Burale 
mają porządne Jedzenie 4 razy dziennie, odpowiednie sypial­
nie, świetlicę i bibliotekę oraz opiekę lekarską .  Opłata 4 0 zł. 
miesięcznie.

Zgłoszenia przyjmuje Z w lą iek  .Caritas*  św. Marcin 8, II. p.

Pom nik na cz eść  k aw y.
W San SaIvador dokonanoonegdsj uroczysta, 

odsłonięcia pomnika narodowego na cześć kawy. 
Uroczystość przeszła bez entuzjazmu, ponieważ nikt 
dzisiaj nie powziąłby myśli wzniesienia kawie pom­
nika. Brnzylijczycy nie wiedzą sami, co mają robić 
z nadmiarem kaw y i niszczą co rokn nagromadzone 
zapasy. Aie ra jś i  wzniesienia pomnika powstała 
w roku 1927 ln ie  można już było wrzucić gotowego 
pomnika do morsa, jak to czynią Brazylijczycy 
z kawą.

S am olot za 1500 fr.
Podczas świętu lotnictwa we Francji ogólną 

uwagę zwrócił samolot, k tóry  zosteł zbudowany 
przez p. Henryka Mignete. A psra t bardzo małych 
rozmiarów kosztuje tylko 1500 franków. Posiada 
on motor, używany w motocyklach i nosi nazwę 
„Pchła nieba*.

MAKS V1LLEMER. 13)

PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego.

Z miłości dla ciebie opuściłem  narzeczoną, dzielną 
dziewczynę, w której ży łach  płynie k re *  ta sami*, 
co w moiih. Wyznałem Nalalji gw ałtowną miłość 
dla ciebie i trudne położenie, w jakiem znaleźć się 
mogę. 0 c2y jej napełniły s :ę  łzami, aie serce dla 
mnie się nie zamknęło. Dla ciebie  jeszcze rozdarłem  
serce najszlachetniejszej matki,.. Czyż to nie są 
dowody największej miłości? Co trzeba zrobić, 
aby cię przekonać, że serce moje bije i bić będzie 
zawsze tylko d h  ciebie. Powic-d/, co trzeba  zrob ić?

— Zabić człowieka !
— Miłość nie popchnie mnie nigdy do z b ro d n i! 

— rzekł poważnie, postępując ku drzwiom i mimo 
uwielbienia, jakie mam dla ciebie, widzę, że musim y

ię rozłączyć.
— Nie odejdziesz! krzyknęła ze złością, chcę 

ebyś pozostał rozumiesz, chcę żebyś pozosta ł!  
V w duszy pomyślała, jeżeli mnie porzuci, to pój­
dzie do tej wioski Kicbompre, przeprosi p iękną 
'iatalję Mirbowicz, o której tyle mi opowiadał.

Myślała takie , że szlachetna dziewczyna będzie 
riurofowsła, jak te dwie piękne istoty pobiorą się 

i będą szczęśliwe. Nie, nie, nie puści go, musi 
z nią zostać.

— Niech i tak  będzie, rzekła, niech ten człowiek 
tyje, miło ranie obchodzi. Znajdę go kiedyś... 
» wreszcie, już się dość zem śc iłam !

— Tyś się zemściła ?
. — Nie przypuszczasz, com mu powiedziała 

w przystępie wielkiej n ienaw iści?  Nie pojm ujesz? 
Słuchaj zatem: wzięłam Fernandę za rękę, a gdy 
chciał ją odebrać, krzyknąłem mu w samo serce, 
źe dwie bliźniaczki, które tak bardzo kocha, do

niego nie nalefą... Rozumiesz teraz?...  Poczułam 
w tej chwili, po błyskawicy ponurej w jego oczach, 
że duszę mu cała wyrwałam... Uciekł! a ja się 
śmiałam... — Straszną jesteś kobietą!

I poraź pierwszy uczuł przed nią strach za­
bobonny.

—Ty jesteś obecnie ojcem Fernandy, dodała Helieta.
— Biedne, kochar.e dziecko! rzekł wzruszony.
Cały gniew jego opadł. Helieta obecnie śmiała

się, ztrzuciła mu ręce za szyję i powoli syrena 
brała  go w posiadanie.

Wspomnienie stra*znej sceny zacierało się w 
umyśle Jerzego, usprawiedliwiał ją nawet w d u szy :

— Jak  mogłem brać jej słowa na serjo, myślał, 
Michał także kłamał. Helieta nie może b>ć zło­
dziejką... nigdy nie wspomnę jej o tem oskarżeniu.

K łam stw a
H lieta nie wyrzekła się zemsty, a zrozumiaw­

szy, iż nie może liczyć na Jerzego, postanowiła 
sznkać pewniejszego sposobu.

Najpierw potrzeba było odszukać Randala. 
Może jeszcze jest w Hawrze, czekając na wyjazd 
daleki...

Nazajutrz ubrana  w suknię ciemną, z twarzą 
zak ry tą  gęstym woalem, poszła do portu, gdzie 
kilka okrętów czyniło przygotowania do w ypły­
nięcia za dni kilka na pełne morze.

Słońce przebiło chmury, dzień zapowiadał się 
w spaniały, nad morzem mgły się kłębiły. Łagodne 
ciepło napełniało radością serca marynarzy.

Pomosty okrętów wymyto świeżo, błyszczały. 
Na szczytach masztów chłopcy okrętowi wykony­
wali skoki fantastyczne, odpowiadając wybuchami 
śmiechy, na wołania z wybrzeża.

Helieta zbliżyła się do jednego z marynarzy, 
k tóry  palił zawzięcie fajeczkę,

— Czy nie wiecie, na którym  z tych okrętów 
odpłynie pan Randal?

Mnjtek wyjął z ust fajkę, przestąpił z nogi na 
nogę i dopiero zdecydował się spojrzeć na py­
tającą.

— Dużobym mi*ł do roboty, gdybym miał 
znać nazwiska wszybtkich podróżnych, odpowiedział.

— A mogl byście się dowiedzieć ?
— Ma się rozumieć.
Młoda kobietą wyjęła portm onetkę i podała 

majtkowi dw uiziestofranków kę.
— To za fatygę, przyjacielu. Idźcie się do­

wiedzieć ja poczekam tutaj.
Marynarz powlókł się krokiem ciężkim do grupy 

majtków, zajętych łidow aniem  statków.
— Yvon,' odezwało się kilka głosów, czego 

chcesz tu ta j?  — Potrzebuję wiadomości.
— Jakiej ? inów..
— Macie bagaż z nazwiskiem Randal ?
— Może być, ale dla pewności zgłosić się do 

biura, albo lepiej do kapitana, k tóry oto nadchodzi.
— Do djabła! pytać szefa myślał Yvon, niech 

sobie dzierlatka odb.erze pieniądze, a mnie da 
święty sookój.

— No co ?  zapytała Helieta, widząc, że wraca 
z miną zniechęconą.

— A cóż, moja pani, czy panno, udaj się do 
kapitana. T<> piękny i dzielny chłopak, który lubi 
ładne buzie i który z pewnością pani iepitj niż mnie 
odpowie.

Helieta nie dała sobie dwa razy powtarzać, 
zeszła na tamę, potem mostkiem weszła śm.ało na 
pokład wspaniałego okrętu, kołyszącego się w przy­
stani.

— Panie kapitanie, przemówiła, ch :ę  prosić 
pana o pewne objaśnienia.

—- Jeżeli tylko będzie w mojej mocy... proszę pani.
— Czy ma pan pasażera nazwiskiem Randel ?...
— W tej chwili powiem p a n i ; racz pani udać 

się za mną. Zaprowadził ją do dużej kajuty, podał
(Ciąg dalszy na odwrotnej strome.)
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Młoda żona stru ła  s ta r sz e g o  m ęża .
Kielce. Władze śledcze w ykryły  ohydną zbro­

dnię, która wydarzyła się w małej wiosce Bryz- 
dyn, pow. miechowski.

Bogaty włościanin tamtejszy Franc. G icek  oce­
nił się po owdowieniu przed paru laty powtórnie
— jednakowoż małżeństwo to było niedobrane. 
Młoda żona zaniedbywała starszego męża I jego 
dzieci, nawiązując również stosunek z niej. Szeze 
panem Nawrotem.

Dalszy bieg wypadków przyspieszył sam Ga­
cek, który pewnego dnia zwierzył się żonie o iu  
miarzo zapisania córce z pierwszego małżeństwa 
kilkunastu ty8. złotych i klika morgów gruntu.

Na tern tle dochodziło między małżonkami do 
gwałtownych awantur, gdyż, Marianna Gacek do­
magała się, aby zapis ten jej przypadł w udziale. 
Wreszcie postanowiła męża zgładzić. Uzyskawszy 
w podstępny spesóo od sołtysa wsi kartkę  z po­
zwoleniem kupna tra c im y  na szczury. Marjenna 
Gacek udała się do apteki w Wodzisławiu, gdzie 
wydano jej truciznę. Powróciwszy do domu, zbro- 
dniarka wrzuciła truciznę do zupy ziemniaczanej 
i podała ją mężowi. Po spożyciu 7upv Franciszek 
Gacek oświadczył dzieciom, że jedzenie bvło jakieś 
„bez smaku" i wkiótce dost ł silnych torsyj. 
a dzieci chciały odwieźć ojca do szpitala i wezwać 
lekarza, jeduskuwoż macocha zabroniła, a gdy mąż 
w itrauznych męczarniach dogorywał, odezwała się 
do oz ieci: „No, już wam zapisał*.

Po śmierci Gacka zbroduiarka zagarnęła wszy­
stkie pieniądze i kupiła kilkanaście morgów pola 
dla swego przyjaciela, a k tórym  razem zamieszkała. 
Badanie chemiczne wnętrzności otrutego Gacka 
wykazało arszenik. Po ujawnieni zbrodni zbro­
dniczą parę odstawiono do więzienia.

T raged ja  cz ło w iek a , 
k tóry  n ie  ma o jc z y z n y .. .

Budapeszt Onegdaj wieczorom jakiś młody 
człowiek w ydrap tł się na najwyższy szczyt mostu 
Franciszka Jó z tfs  w Budapeszcie na Duna.u. aby 
stamtąd rzucić się w nurty rzeki. Ludzie, obsei- 
wojący tę scenę, przypuszczali, iż kandydatem na 
samobójcę musi być jakiś bezrobotny, zaczęli wo­
łać na młodzieńca, stojącego na wierzchołku m o s tu :
— „Złaźże stamtąd natychmiast, zbierzemy dla cie 
bie składkę, wyrobimy ci jakąś posadę..." Desperat 
zaś stał na wierzchołku mostu bezradnie przez d łusą  
chwilę, poczem nagle począł gorzko płakać. W rts r -  
cie, zawoławszy w stronę gapiów, iż tyc ie  nie ma 
żadnego sensu, skoczył w nurty Dunaju...

Rzucono się natychmiast na ratunek tonącemu 
i wyłowiono go z wody. Przewieziono potem na­
tychmiast do szpitala, gdzie okazało się, że samo­
bójcą jest 31-letni bezrobotny Władysław Svordak, 
urodzony w Muukaczu na Rusi Przykarpackiej. 
Svordnk przybył swego czasu na Węgry, a wobec 
tego, że nie posiadał dokumentów, władze w ęgier­
skie odesłały go do granicy czechosłowackiej, gdzie 
atoli władze czeskie aresztowały Svordak« /.a nio 
legalne przekroczenie granicy, skazały na 30 dni 
więzienia i następnie wydaliły jako niewygodnego 
cudzoziemca. Powróciwszy na Węgry, został Svor 
dak znowu zamknięty przez władze węgierskie na 
8 dni aresztu za niedozwolona przekroczenie gra 
nicy i znowu odesłany zpowrotem do granicy cze- 
ehoełowru kiej.

Tymczasem atoli porzuciła go żona, twierdząc, 
iż me może ty ć  z człowiekiem, k tóry  w żadnym

kr r j u nie czuje się w ojczyźnie... Tak od trzech 
lat Sv>rd8k, ojciec dwojga dzieci, wędrował z je ­
dnego kraju do drugiego, próbując raz znaleźć ja­
kąś pracę w Czechosłowacji, to znów cichaczem 
szukając zajęcia aa Węgrzech. I stale go z a t rz y ­
mywano, karano  i z e o *u odsyłano. Nie posiada 
on bowiem żadnego obywatelstwa.

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonamencie kosztuje

tylko 1 Z ł
P rzed p ła tę  na miesiąc S T Y C Z E Ń  

lub odrazu za cały pierwszy kwartał 1935 r. 
przyjmują urzędy pocztowe, filje oraz 

Administracja „Orędownika*4.

Filje „Orędownika Ostrow skiego":
Ulica W rocław ska: Administracja Orędownika.
Ulica S zp ita ln a : T. Karasiński, skład kolonjalny.
Ulica Gimnazjalna: Michalak, skład papieru.
Ulica Kaliska: Michałowski, skład żelaza itp
Ulica Kaliska: Wojciechowski, skład kolonjalny.
Ulica S taro-K aliska : Kiosk.
Ulica K aliska-K rępa: Majchrzak, skład kolonjalny,

(dom p. Krysińskiej), Biegański, restauracja. 
Sobczak, skład kolonjalny, ul. S tarowiejska, 
J. G -rtzis/.ewslfi skład kotonj., Dr. Grab. 130. 

Nowa Dzielnica: Szkudlarek, sk ład  kolonjalny. 
Aleje S łow ackiego : kiosk (Cieślak).
R y n ek : księgarn ia  F-a Ciszewski.
R ynek : Heinrich, skład koszykarski.
Rynek : Wojciechowski, skład tytoniu.
Ulica Kościelna: Kuroszczyk, skład cygar.
Ulica R aszkow ska: Józefowicz, restauracja.
Ulica Raszkow ska: Kapałczyńska, skład cygar.
Ulica W ro c ław sk a : Kohlman, księgarnia.
Ulica K ole jow a: Kasprzak, skład papieru.
Ulica Ułańska narożnik : kiosk.
Ulica Koszarowa 12: Stróżyk, mleczarnia.
Ulica Z dunow ska: Guhr, skład papieru.
Ulica S ienk iew icza: Zydorowicz, konsum.
Ulica Sienkiewicza: (most kolejowy) kiosk.
Ulica S**adow» (za mostem kolej.): Jó z e fa * ,  kiosk. 
Droga P leszew ska5 : Ra ^ j^w sk * , skład kolonj.
Droga P leszew ska: Ciachera, skład kolonjalny.
Dzielnica Z acharzew : Józefiak Michał, kiosk. 
Parcele Zachurzew ski*: Litwin, skł^d kolonjalny.
Droga Gorzycka: Duda, skład kolonjalny.
W0f~ Każdy abonent może sobie w ybrać ~"^S 

jaknajdogodniejszą i jemu najbliższą filję. Kto je­
dnak życzy sobie „Orędownik Ostrowski" z odno­
szeniem w dom, niech się zapisze zaraz na poczcie.

„Orędownik Ostrowski" można odbierać w po­
wyższych filjach co w to r ek  i p ią tek  od god z in y  
4-teJ do  G-teJ po p o łu d n iu  za kaźdorazowem 
przedłożeniem kwitu zapłaty. Kwitów nie gubić, 
gdyż muszą być przedkładane przy odbiorze gazet.

A d m in istracja .

Obok tru p a  sam ob ójey  
p rzy g lą d a ła  s ię  p rze d sta w ie n iu .

Praga. Podczas przedstawienia w jednym z p ra ­
skich teatrów  operetkow ych zastrzel ł cię ubie­
głego poniedziałku 19 l t tn l  kucharz Antoni Kliklava. 
Znajdująca się w jego towarzyatwie Marja Kristof 
mimo tragedji, juka rozegrała się w jej oczach, po­
została nadal w loży, z całym spokojem przyg lą­
dając się przedstawieniu Publiczność nie słyszał* 
odgłosu strzałów, k tó re  p rzyg łesty ła  muzyka.

Pełniący w teatrze służbę policjant wszedł di 
loży, gdzie » k tłu ży  krwi leżały zwłoki sam o­
bójey. Jego tow arzyszkę aresztowano.

Zeznała oaa na komisarjacie policyjnym  z ca­
łym i y.nztnena, iż dobrze wiedziała o zamiarze 
samobójczym Kriklfcvy, wiedziała nawet, że sam o­
bójstwo popełni w loży. Ponieważ jednak nie 
chcitła  sobio psuć zabawy, zamierzając do końca 
wysłuchać przedstaw ienia, przeto nie alarmowała 
publiczności. Powodem snmobó,stwa była nieszczę­
śliwa miłość do Kristofówny.

P odstaw a w ie lk o śc i J a p o ń czy k ó w .
W Europie od n iedaw na wprowadzono „dzień 

matki* i „kroplę m leka". W Japonji piecza nad 
młodem pckoieuiem je s t  niezmiennie od wieków 
obowiązkiem każdego obyw atela. Dbałość o każde 
dziecko zo-jobna łączy s<ę w jedną wielka troskę  
wszystkich rodziców o r d r o w ą  m orfin ie  i fizycznie 
całość narodu Dzięki tej właśnie trosce Japouja 
jest dzisiaj potęgą.

Po p ierw szym ...
Pan Tlamatńakl  pr tyn tóal  z biorą tyłka  co o l r *y ma »ą  pana.ę 

I r zampręd ia j  wra* a maiż. jnką p t iya tąp l ł  do na ra dy  nad roi-  
di lalanlatn tago fundaaau  w spoaób mcl l iwia  na jp ra k t ye i -  
a l t j i ay .

— Zdaja ml alf, t a  j akoś  mato p rzyn lo i i eś  — r . a k ia  pani  
Tfamalńoka,  g r i a b l ą -  w ta] kupca  a rabra  i bilonu.

— To pollci ,  a p r a a k o a a m  aię. t a  tyia,  co za waza. !’rza-
oUł kaajar  potrąci ł  mi na p ida te i r ,  cbe .plaeza ln lę  1 r atę  p o ­
tyczk i  Wiata.

— Naatępr.la t rzaba było od ręki  apiaelć d reboa  dłngi t a ­
ranowa.  Wtęe bu ch i t t s ro w i  15, pannla  Kazi 8, w c in a j  4 it .

— A t  tyła ?
— Nie p a m i ę t a ł a ?  Potyczato alę na iyeia.
— T j  prawda.  Ata t eraa  m ó w  nam nla s tarczy na o pę ­

dzania wyda tków.
— Więc za ła twimy połowie inia .  akoio I n tc i a j  nta mc lna .
— To znaczy ?
— Na tycie  zat r zymaj  t y i ». t aby  a t a r r i y io  do piętnaatego,  

póżolaj będzta alę pchało j ak  zwykła  pi tyczkami  1 k rady tam 
w aklapiku.

— K om orna?  Zalegamy od elerpnis.
— Wfę», t a t  alarpień t rzeba uregulować.  Trudno,  moja 

droga.  Nta ka td ag o  e tae  na p łacenia tgdry.
— ki* płacimy zdoła,  aie tan dół jaat coraz wtękazy.  Nla 

uwata az  ?
Nic na to nla porada^.

— A z  ra t ami  co będzla ?
— Mówiłam, t e  połowicmia.  — Zapłaci  alę ty lko tym 

wlarzyclaiom, a tó r . y  nic n a doatal l  w l a az łym miaaiąen Po- 
zoataiycb apiawl alę do aiycznta.  T a k  będzla najaprawladt t-  
wlaj. Tłamaińaka w .a  c bn ę ia :

Co uilaaląa to » a m o ! Gdyb yś  ty mógł m a l a t ć  j ak iś  
zarobek pozablorowy!

— Gdzie go a t nk ae  dziś,  moja  droga ?
— Takie j u t  pala ai cięće le .
Tłamalń>kl a t  podzkrezył .
— Ha, t e b y m  to ja a. i«ł choc la t  pala azczęścla ! Ho, bo, ho !
— C» ta t  w ygadu je**?
— A co ty myś l  m ? Pomocnik naa iago  bacha i t e ra  apot- 

kał  na u'k-y pl*»ka,  k tó ry p a i t d ł  aa nim do domn.  1 c o ?  
W dwa dcl  r óż  alej zgioalla aię właścicielka ta] palny I za­
płaciła ato i ł o iy eh  soatażoago.  N > ? ?  Nla przydałby alę 
nam tak i  i a r o b * k  poa a b iu ro ay .  Ata ' 6 t  ?  Kłady 1 do tego 
t r zaba mleć wyją t kow a  pnie azcaęśc le!!

krzesło, a sam zaczął przeglądać książki. Niebawem 
odezwał s ię :  Tak pani, Randa! Piotr, wsiądzie
jutro na okręt i z nami wyruszy na pełno m rze.

— Płynie pan do Nowego J o rk u ?
— Tuk, pani.
— Może pan jeszcze przyjąć mnie i mego m ęża?
— I owszem.
— Dziwi pana zapewne, że pytam o tego czło­

wieka ? dodała z powagą.
— Rzeczyw’ś' ie, pani.
- -  Jestem krew ną tego nieszczęśliwego, siostrą 

prawie. Otóż ma on lekkie znwie-zenie, z*,sadza­
jące się na tętn, że zdaje mu się, że jestem jego żoną. 
Rozumie pan zatem, Te oboje z mężem obawiamy 
się, aby t i warjacja nie przy orała nagle c harak teru  
gwałtownego i n e stała się dla nas groźną.

— Oh! niech się pani nie obawia, w razie 
gdyby był niebezpiecznym, to go się zamknie.

Serce lleiiety  biło prawie głośno.
— Otóż to właśnie, tego oczekuję po panu, 

podobna ostro lność ochroni nas od w ielu nieszczęść. 
Kochamy jco bardzo, p niciważ, jak pan widzi, zde­
cydowaliśmy się jechać z nim i strzec go...

— Pewnie z miłości zw ariow ał? — zapytr.ł 
kaj i t an.

— Tt-k, niestety, chciał się ze mną żenić, a ja 
koc hałam innego. Wtedy ro< utn mu się pom ięsza ł; 
jest przekonany, iż jestem  jego żoną, że go odpycham 
i wyrzuca ml ciągle, że z kochankiem uciekam 
od niego

— Jeżeli tylko o to chodzi... Przy pierwszym 
napadzie zamknie go się i k on iec ; nie będzie w stanie 
szkodzić nikomu. Więc możemy na państwo liczyć ? 
— dodał. — Będziecie państwo naszymi pasażerami ?

— Z pewnością, niech pan zechce nas zapisie. 
Hrabia i hrabina de S-ranois.

Pożegnała kapitana wdzięcznym uśmiechem, 
zachwyconego, że będzie miał pomiędzy pasażerami 
tak piękną panią; przeszła wesoło mostek i uszezę-

śliwions wracał* do willi, gdzie ją Jer/.y oczekiwał, 
zaniepokojony długą jej nieobecności

Zrazu miał* zam iar powiedzieć wszystko Je 
rzetnu, lecz zast mówiła 8 ę i pos t-no  wiła  milczeć. 
Ciuła, że młody człowiek nigdy nie weźmie udziału 
w zemście, o jakiej m arzy ła . .

— Dokąd chodziłeś?  — zapytał J e rzy —byłem 
już niespokojny.

— Nie traciłam czasu, rzekła  z uśmiechem, 
i oto co postanowiłem.

— Słucham Helu to.
— Wyjeźdź my ju:ro do Nowego Jorku, oa'y 

dzisiejszy dzień poświęcimy nu przygotowania, a 
to rź  nadt o . .

Jerzy  nic nie odpowiedział; czuł się ns ła iee  
tej k o b ie ty ; a w reszcie pilno mu było porzucić 
Hawr, gdzie tyle wypadków tragicznych przebył

— N e  m ożnny jednak zabrać Fernandy i za­
raz aię nią zajmę, mówiła Helieta dalej.

— Oh! zostawić chcesz ma ł ą ?  Chyba o tern 
nie m yślisz? — r/.ekł Jerzy.

— Umieścimy ją w klasztorze, będzie jej d o ­
brze. Ja  t-.kże tak mę wychowałam i nie umar ł am;  
mHtks odwiedzała mnie co trzy miesiące. Z w e łd a  
Fern-ndę  i wyg/ła z nią

W H aw r/e  zasiągoęła wiadomości o klasztoize, 
przed tuwinją ym wszelkie gwarancje. Wskazano 
jej dom wychowawczy, Llję Sacre-Coeu% zbytkow­
nie urządzono, w okolicy Saint - Adri-sse. Wzięła 
powóz i tuziiła się tam zawieźć. Fernanda była 
smutna, blada twarzyczka zachowała ślady 
strasznego p rzera łen i- .  Zapytała n ie śm itło :

— Dok *d wieziesz tr.nif. mamo?
C/.as już. moje d iecico, z jąć się twojem 

wykształceniem. ’lo  też umieszczę cię w jednym 
z najlepszych zakładów naukowych w Hawrze.

Dziecko zadrżało i grube łzy zaczęły mu spa­
dać z oezu.

— A mama wyjedzie z H aw ru?  zapytsłn.

— Tak, córeezko; ale powrócę.
— To d h ezeg o  mr ma  nie odwiezie ranie do

Gizeli ?
— Bo nie powinnaś nigdy już jej widzieć.
Fernanda spójrz l i  na ma kę pytająco Dokąd

ona ją wiezie? I myśl -rostaaiu w klasztorze uci­
skać małe serduszko. N.e zobaczy nigdy Gizeli T 
Ani babci, która ją  pieściła, i k tó rą  koebsła, tam, 
w starym domu, na przedm ieściu! Nie 7obaezy 
nigdy ład iego pokoiku, gdzi* bawił i się z s iostrzycz­
ką, gdzie spały  obok siebie, w łóżeczkach, itro j-  
nych jedwabiem i koronkam i !

— O! ma mo!  — o- ezwał a  s i ę — zabierz mnie 
z sobą, nie porzucaj sam ą...

Ilslieta mifł< c d p o wu d i i  e, kiedy f iakr  stanął 
przed dużym, wspaniałym budynkiem.

— Chodź! odezwała aię do d*iecka. które się 
opierało.

Zakonnica wprowadziła Hel.etę do obszernej 
rozmównicy i pos<ła oznajn.ić ją przełożonej Nie­
bawem ukazała się poważna zakonnica. Spojrzała 
na Helietę i lekko brwi ściągnęła, a z twarzy jej 
znikł wyraz uprzejmości.

— Pani chce umieścić u nas tę m a lu tką?  za- 
pytzła.

— Tuk, matko, odpowiedział • Helieta.
— Z kun mam zaszczyt m ów ić?
— Nazywam się Rartdal.
— Mieaz-ka pani w H iw rz e ?
— Nie matko. Mieszkałam t ługo w Paryżu ; 

1-cz ważne wypadki  zmuszają muie rfo wyjazdu 
z kr.-ju. Zanim wsiądę na okręt, życzyłabym sobie 
powierzyć paniom moją có rkę ; wiedzą, i% jest- 
w doorych rękach, wyjadę spokojna. Cena utr*>- 
mania i nauki jest rai obojętną, jeżeli, .matko, ży­
czysz tego, zspłaeę za dwa lata zgóry.

— A podczas nieobecności pani nikt nie przyj­
dzie odw.edzić małej ? zapytała przełożona, patrząc 
na Helietę badawczo. (C. d. n.)


